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Czy nadeszła godzina Hitlera?
Polityczna sy tu ac ja  w N i e m c z e c h  

przybiera coraz d ram atyczniejsze  oblicze. 
Umiana rządu  na bardziej prawicowy o- 
kazuje się beskuteczną. Nacjonaliści n ie ­
m ieccy są niezadowoleni z nowego gabi­
netu , a los g ab in e tu  Brtin inga n a  d ługą 
m etę  b y m jm o ie j  pew nym  nie jest. N a­
to m ias t  w yraźniejszą i mocniejszą s ta je  
się rola Hitlera.

Szczegóły n iedaw no odbytego zjazdu 
Nacjonalistów niem ieckich  w H arzburgu 
m ów ią o tem  bardzo przekonywująco i 
dobitnie. K tokolw iek obserw ował rozwój 
. .h itleryzm u” na tle politycznej i f inan- 
so w ej sy tuac ji  Rzeszy, m usi  przyznać, 
ze rozwój ten  nie je s t  k w estją  przypadku. 
Ma on swój podkład w nastro ju  um ysłów  
narodu n iem ieckiego i w jego  dziedzi­
nach  powojennych. Nie tyle Hitler s tw o ­
rzył „h i t le ry z m u ”, ile w łaśn ie  —  „hitle­
ry z m ” s tw orzy ł Hitlera. D ążności, w y ­
rażające się w ty m  ruchu  politycznym , 
tkw ią  nie w jednej osobie, ale w naro 
dzie n iem ieckim . Niech dziś H itler odej­
dzie, s tu  innych  ludzi podobnych do n ie­
go s tan ie  na jego m iejscu. W  tem  w łaś­
nie tk w ią  przyczyny szybkiego rozrostu 
.h i t l e ry z m u ” i jego obecnej, nap taw d ę  
wielkiej siły. Tu również należy szukać 
jego potencja lnego znaczenia, jako  czyn­
nika  w polityce w ew nętrznej i zew nęt­
rznej Niemiec.

Mimo tak  potężnego rozwoju „hitle­
ry z m u ”, dotychczasow e kolejne rządy w 
N iem czech były trw a łe  i choćby przez 
wzgląd na  zagranicę, s ta ra ły  się przeciw­
s taw ić  jego grcźbom . Obecnie jednak  
„h it le ry zm ” już dojrzał. Siła i au to ry te t  
rządu Briininga n a to m ias t  s łabnie z dnia 
na  dzień. Rodzi się więc s łuszne p y ta '  
nie: — czy nadeszła  godzina Hitlera?

Że py tan ie  to je s t  na czasie, dowodzi 
choćby w spom niany  zjazd n iem ieckich  
party j i organizacyj praw icow ych w Harz­
burgu , jak  i ostatn io  k rw aw e  w y s tą p ie ­
nia h itlerowców w B ru n św ik u .  Mimo 
audjencji,  udzielonej Hitlerowi przezH in- 
denburga, i m im o prośby tegoż, aby re­
zolucje zjazdu były u trzym ane  w tonie 
spokojnym , — zjazd harzbursk i był bar­
dziej burzliwy od poprzednich. P rzy ję te  
rezolucje dom agają  się „rewizji t r a k ta ­
tów m iędzynarodow ych  i suw erennośc i 
m ili tarnej N iem iec”. Hitler dom aga się 
również „zrów nania  zbrojeń, us tąp ien ia  
obecnego rządu  Rzeszy i now ych  w y b o ­
ró w ”. To są  zresztą  te sam e głów ne po­
s tu la ty ,  k tóre  m iałyby  być urzeczyw ist­
nione, gdyby H tier doszedł do władzy. 
W ypadk i  w B ru n św ik u  zaś pokazały, że 
hit le row cy idą ju ż  dziś na najostrzejsze 
środk i walki o swe postulaty .

F ak t ,  że m im o audjencji u p rezyden­
ta  i m im o kryzysu  finansów ego Niemiec 
zjazd harzbursk i powziął ostre rezolucje, 
jest ieszcze jed n y m  dowodem, że .h i t l e ­
ry z m ” jes t  już  dziś s ilniejszym  od s a m e ­
go Hitlera. Na audjencji H .tler m iał  p o ­
dobno przyrzec prezydentow i, że postara 
b'ię o spokojny przebieg zjazdu. Zrozu­
m iał bowiem, że ostre wystąp ien ie  nacjo­
nalis tów  m ogłoby zaszkodzić in teresom  
Niemiec zagranicą. A jednak  tego nie 
nczynił. P ar t ja  się na  to nie zgodziła. 
. .H itleryzm ” przerósł sw ego dowódcę. A 
^  ś lad  za tem  nas tąp i ła  „k rw aw a nie- 
dzielft” -w B runśw iku.

NOWOOTWORZONY

BUR O K O C m S K I
ul. Śląska 4.

W y d a je  codziennie  śniadania, obiady i ko ­
lac je  po cenach  b .  p rz y s tę p n y c h .

S p e c j a ln oś ć  FLAKI c o d z i e n n ie

Jiuki byłby los i w ygląd  Niemiec, 
gdyby w tym  chaosie politycznym  Hitler 
uoszedł do władzy, — może to sobie łatwo 
wyobrazić. N ietrudno  je s t  też uzm ysło ­
wić sobie, jak  Hitler us tosunkow ałby  się 
do n iem ieckich  sąsiadów . Zbyt ju ż  zn a ­
ne są jego dążenia rew izjonistyczne, aby 
kom uko lw iek  z polityków  wolno było o 
tem  zapomnieć. Ale dz iw nym  trafem ,—

w łaśnie tą  jedyn ie  rzeczą, o k tórej n ie ‘ 
którzy politycy zagraniczni zbyt często 
dziś zapominają , jes t  to, że: — Niemcy 
coraz bardziej chylą  się w s tronę Hitlera.

T rudno być prorokiem  i baw ić się 
w przepowiednie. Ale to, że w N iem ­
czech rychło może nadejść  godzina  H itle­
ra, — s ta je  się coraz bardziej prawdopc- 
dobnem. Ju l ja n  Sobiesz.

Proces b. więźniów brzeskich
Sąd odrzucił  wnioski  obrony,  żądające  odroczen ia  sprawy.

W ARSZAW A. Ju ż  o godz. 8.30 sala 
zaczęła się zapełniać. O godz. 9.30 o- 
skarżeni zajęli ław ę  podsądnych  i zjawili 
się ich adwokaci.

Czas ten  wykorzystali fotografowie 
prasowi, aby uw iecznić  n a  kliszy b o h a­
terów najw iększego  polskiego procesu 
politycznego.

P u n k tu a ln ie  o godz. iO odzywa się 
dzw onek, zw iastu jący  rozpoczęcie się 
posiedzenia sądowego.

Zapasow y sędz ia .
N iebaw em  wychodzi Sąd w osobach; 

przew odniczący sędzia H erm anow ski,  
sędziow ie R ykaczew ski i Leszczyński.

D w a fotele przedstaw icieli  urzędu 
prokurato rsk iego  za jm ują  wice-prokura- 
torzy Grabowski i Rauze.

N a k rzesłach  prokuratora  zasiadają 
sędzia asesor Jak u b iec  i apl. asp iran t 
policji Leiserm an.

Po chw ili czwarty  fotel sędziowski, 
dostaw iony z boku — zajm uje sędzia 
zapasowy Łaszkiewicz,

Sędzia H erm anow ski o tw iera rozpra­
wę i oznajmia, że jako  zapasowy zasia­
dać będzie bez praw a głosu  sędzia Ł a ­
szkiewicz.

Dwóch prokuratorów , czterech sę 
dziów i dwóch w ice-prokura to rów  — to 
p ierw szy  w ypadek  w dziejach polskiego 
sądow nic tw a.

Personalja  oskarżonych i obrona.
Z kolei sąd przystępuje  do badania 

personalij oskarżonych, w yw oływ ani przez 
przew odniczącego podsądni wstają , w y­
pow iadając swoje im ię i nazwisko, w y k ­
ształcenie, w yznanie, wiek, zajęcie:

H erm an L iberm an , la t 61, wyznanie 
mojżeszowe, adw okat,  obrońcy adwokaci 
Honigwill i Sm iarow ski.

Norbert  Barlicki. la t  51, wyzn. aug- 
sbursko-ew ang, nauczyciel, w y k sz ta łce ­
nie akadem ickie . Obrońcy: adw. Beren- 
son i Nagórski.

S tan is ław  Dubois, la t  30, dziennikarz; 
bronią adw. B enkel i Herling.

Mieczysław Mastek, la t  38, w yksz ta ł­
cenie szkoła powszechna; obrońcy Bar- 
c ikow ski i Rudziński.

A dam  Pragier,  la t  34, profesor W o l­
nej W szechnicy, adw okat: obrońcy: adw. 
Berenson i Nowodworski.

Adam  Cicłkosz, lat 30, bezw yznanio­
wy, dziennikarz, bronią: adw. Dąbrowski 
i L andau .

W incen ty  W itos ,1. 57 ukończona szkoła 
powszechna, rolnik, w łaściciel gospodar­
s tw a  15 m orgowego, obrońca adw. S/.ur-
lej. ,

W ładysław  Kiernik, la t 52, adw okat,  
broni, adw. Urbanowicz.

Kazimierz Bagińsk i,  la t  41, dzienni­
karz: obrońcy: adw. Sm iarow ski i Potok.

Józef P u te k ,  la t 40, ap l ikan t  adw o­
kacki; obrońcy: adw. Graliński i Szu­
m ański.

S tan is ław  Saw icki,  la t  34, sam ouk , 
rolnik, obrońcy: adw. Czernicki i U ja ­
zdowski.

Oprócz w ym ien ionych  obrońców za­

siada na ław ie  obrończej sek re ta r ja t ’ 
złożony z 2 ap likan tów  adw okack ich  i 
stenogriśfki

Jak wyglądają oskarżeni .
Oskarżeni w ygląda ją  naogół dobrze, 

nie znać na nich śladów aresztu  p re ­
wencyjnego.

W czasie parom inutow ej przerw y 
zjawiają się n a  sali n a c z e b ik  bezpie­
czeństw a k o m isarja tu  Rządu Lisowski, 
belgijski p rzedstawiciel Ligi Narodów 
Louis de Broneker oraz sam  „król Zy­
g m u n t  lV ” W ilsk i (znany warjat).;

Poza s to łam i sędziow skiem i zasiedli 
liczni w prokura to row ie  i sędziowie Sądu 
Okręgowego.

Wniosek o w y łączen ie  protokolanta.
Po przerw ie adw. Berenson w im ie '  

niu obrony s taw ia  w niosek  n a s tę p u ją c y
„Podobno jeden  z prokulan tów  roz' 

p raw y (apl, Leiserm an — przyp. sp ra ' 
wozd.) — jest  czynnym  funkc jonariu ­
szem  policji asp iran tem  lub podkom isa­
rzem. O ile ta k  jes t ,  to podlega on bez­
pośrednio swej w ładzy  zwierzchnej Mi­
n is te rs tw u  Spraw  W ew nętrznych , które 
wszczęło ten cały proces i spowodowało 
przedw stępne  izolowanie oskarżonych. 
D latego obrona us tosunkow uje  się n e g a ­
ty w n ie  do tego fak tu ,  wnosząc o wyłą 
czenie tego p n k u l a n t a ”.

Tylko dla czynnośc i  przedwstępnych.
Przew. Herm anow ski: — T ak  jes t  w 

istocie jeden  z proku lan tów  je s t  czyn­
nym  funkcjonarjuszem  policji, ale po ­
wołany on został jedynie do pomocy 
przy czynnośc iach  przedw stępnych .

Samej rozprawy pro tokułow ać nie 
będzie i zastąpiony zostanie przez in ­
nego.

Adw. Berenson. — U w ażam  kw estją  
za całkowicie wyczerpaną. Obrona zada- 
walnia się tem  w yjaśnieniem .

Św iadkowie:
Następnie woźny m eldu ją  sądowi 

dane o św iadkach  z k tó rych  na  ogólną 
ilość 186, nie s taw iło  się k i lk u n as tu .

Jed n i  z pow odu choroby, inni braku  
środków na przejazd do W arszaw y, inni 
wreszcie bez uspraw iedliw ienia .

Sąd postanow ił n ie sa w ie n n ic tw o  
p ierw szych uznać za uspraw iedliw ione , 
d rug im  udzielić zaliczek na przejazd, 
trzecią  kategorję  — u karać  grzyw ną w 
w y s 'k o śc i  50 z ł o t y c h .

Gdzie pope łn iono  p r z e s tę p s tw o ?
Poczem  adw . Dąbrowski w ys tępu je  z 

nas tępu jącym  wnioskiem:
„A kt oskarżenia n ie  przytacza, 

gdzie popełniono p rzestępstw o i nie 
wskazuje  na okoliczności obciążające 
każdego z oskarżonych. Pon iew aż je s t  to 
sprzeczne z kodeksem  postępow ania  — 
przeto w noszę o wycofanie i u zu p e łn ie ­
nie a k tu  oskarżenia przez urząd p roku­
ra to rsk i.  J ed y n e m  m iejscem  skonkre ty -  
zow anem  w akcie oskarżenia je s t  Kra­

ków, gdzie odbył się kongres Centrolewu.
Z tego w zględu obrona s t iw ia  w n io ­

sek o przeniesienie proct su do Krakowa, 
gdzie sądziłby oskarżonych sąd przy­
sięgłych.

W sz ęd z ie  i nigdzie!
Prok. G rabow ski oświadcza, że m ie j ­

sce działalności przestępczej nie zostało  
podane, bo nie sposób go us ta l  ć! Pod­
sądni działali wszędzie i n igdzie, p rze­
mawiali na w iecach , naw oływ ali do b un­
tu  tam  i owdzie — kongres  k rakow ski 
je s t  tylko f ra g m e n te m  ich przestępczej 
działalności. Okoliczności dotyczące czy­
nów poszczególnych oskarżonych zostały 
należycie i w ystarczająco skonkre tyzo ­
w ana  w akcie  oskarżenia.

Powinien ich sądz ić  sąd przys ię ­
głych!

W niosek dotyczący przeniesienia sp ra­
wy do K rakow a popiera adw . Szurlej, 
wywodząc, że w łaśn ie  dla tej sp raw y po­
w inien  być w łaśc iw y sąd p rzysięg łych , 
przed k tó rym  oskarżeni m ogliby  opow ie­
dzieć tem, co przeszli.

Ściśle prawniczo precyzuje w n io sek  
obrony adw. Landau.

Sąd, n iew ychodząc na naradę, p o s ta ­
n aw ia  w niosk i obrony co do u zu p e łn ie ­
nia i p rzekazania procesu do K rakow a— 
pozostawić bez uwzględnienia.

P rzew odniczący ju ż  m a zam iar przy­
s tąp ić  do odczy tyw ania  ak tu  oskarżenia, 
k iedy adw. Berenson zgłasza jeszcze j e ­
den nieoczekiwany wniosek.

Echa mordu w C z ę s t o c h o w ie .
W ysoki Sądzie m am  wrażenie, że ak t  

oskarżenia  w ym aga pew nej popraw ki.
Oto u r z ą d ' prokuratorski powołuje s ię  

w nim na m otyw y Sądu  Okręgowego w 
Częstochowie w spraw ie potrójnego m o r ­
du w Kasie Chorych, w k tó rych  o m aw ia ­
ny je s t  wyrok skazujący. T ym czasem  
w szyscy wiem y, że w yrok  ten  został przez 
S ą d A p e la cy jn y  w W arszaw ie u ch y lony— 
stoczył się w przepaść n ieby tu .  Na coś, 
czego n iem a, co nie is tn ie je  — nie m o ż­
na się powoływać, dlatego proszę o od­
powiednie sprostowanie ak tu  oskarżenia.

Rkt oskarżenia musi być odczytany  
w ca łośc i .

Przeciw ko wnioskowi obrony o czy w iś ­
cie oponuje prok. Grabowski.

Sąd zgodnie z tezą p rokura to ra  pozo­
s ta w ia  i ten  wniosek-obrony bez u w z g lę ­
dnienia.

O godz. 14 tej sędzia H erm anow sk i 
p rzys tępu je  do odczytyw ania  ak tu  o sk a r­
żenia.

Burz l iwa  awantura w gminie ży d o w s k i e j .
P r z e w od n i c z ąc y  c i ęż ko  pobity.

W ARSZAW A. P len arn e  posiedzenie 
zarządu gm iny  żydow skiej w W arszaw ie  
m iało  przebieg n iezw ykle  burzliwy. N a 
p ierw szem  m iejscu w program ie obrad 
znajdow ała się sp raw a  wyboru nowych 
k ierow ników  wydziałów gm iny. To w łaś ­
nie stało  się przyczyną gw ałtow nej s c y ­
sji a naw e t  k rw aw y ch  aw an tu r .  W yw o­
łali je  sjoniści, p ragnąc  tą  drogą w y­
walczyć sobie odpow iednią  dla sw ych  
pre tensy j ilość m iejsc w zarządzie. Zer­
wano ze stołu prezydjalnego nakrycie  
wraz z ak tam i,  k tóre  rozsypały się po 
sali. Poszły w ruch  krzesła, pękały  
szyby.

Prezes zarządu dr. Mazur został cięż­
ko pobity, ponadto  kaw a łek  rzuconego 
szkła uszkodził m u  oko tak ,  że je  może 
zupełnie u trac ić .  Najwięcej „ak tyw ności"  
w ykazyw ali  sjoniści dr. Schipper, dr. Cy­
nam on i FrydmaD.

Po zlikwidow aniu  aw an tu ry  przez 
d ług i czas jeszcze grom adziły  się przed 
g m ach em  gm iny  t łu m y  ortodoksów, w zbu 
rzone n ies łychanem  dotąd w gm in ie  ży­
dowskiej w ydarzeniem .
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Zgon dyplomaty pJstfiego w Rosji.
MOSKWA. Zmarł tu znany dyplo 

mata charge d’affaires polski w Moskwie 
radca Zieleziński. Z powodu zgonu ś p. 
radcy Zielezińskiego złożyli w poselstwie 
polskiem na ręce radcy Karszo-Siedlew- 
skiego kondolencje przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego z dziekanem kor­
pusu, ambasadorem niemieckim von 
Dircksenem na czele.

Depesze kondolencyjne nadeszły od 
wszystkich polskich placówek konsular­
nych na terenie Rosji sowieckiej, jak 
również od ministra Patka z Warszawy 
oraz od szeregu b. współpracowników 
zmarłego. Przewiezienie zwłok do kraju 
nastąpi we wtorek wieczorem. Pogrzeb 
odbędzie się w Warszawie.

Śmierć 2 lotników w wypadku.
LWÓW. Obok Łopus/.ki W ielkiej ko­

ło Kańczugi spadł wczoraj w południe sa­
molot wojskowy 6 pułku lotniczego, pi­
lotowany przez sierżanta Kruszkę. Jako 
obserwator leciał ppor. Pec. Ppor. Pec 
poniósł śrrierć na miejscu. Sierżant K ru­
szka po przewiezieniu do szpitala w Ja­
rosławiu zmarł.

Rewolucja w Paragwaju.
14 studentów zabitych, 30 rannych. Stan 

oblężenia Prezydent republiki ustąpił

JSiOWY JORK. Donoszą z Paragwaju 
o rzezi studentów w mieście Asunction. 
Rozruchy w stolicy Paragwaju trwały już 
od dłuższego czasu. Zwłaszcza młodzież 
uniwersytecka występowała gwałtownie 
przeciwko prezydentowi republiki, dr. 
Guggiari, któremu zarzucano zbytnią u- 
stępliwość wobec Boliwji. Jak wiadomo 
między Paragwajem a Boliwją od niepa­
miętnych czasów toczy się spór granicz­
ny o wielkie terytorjum El Chaco, które 
właściwie nie należy do nikogo i jest te­
renem bezustannych nieporozumień. W 
niedzielę tłum studentów przypuścił 
szturm do prywatnego mieszkania pre­
zydenta republiki, który, aby uniknąć sa­
mosądu, zmuszony był do ucieczki. Po­
nieważ policja nie mogła opanować sy­
tuacji, wezwano na pomoc wojsko. Stu­
denci, po zdemolowaniu pałacu prezy­
denta republiki, napadli na redakcję 
gazety „El Liberal” , która przed kilkoma 
dniami już raz padła ofiarą pogromu. 
Następnie przypuścili szturm do innych 
budynków rządowych. Wezwane wojsko 
ostrzeliwało tłum  z kulomiotu. Na placu 
padło 14 zabitych i 30 ciężko rannych. 
Prezydent Guggiari ogłosił w mieście 
Asunction stan oblężenia.

BUENOS AIRES. Prezydent Paragwa­
ju podał się do dymisji.

Bunt marynarzy niEmiecHich w Turcji.
LONDYN. „Times” donosi z Konstan­

tynopola o nowym buncie wśród załóg 
parowców niemieckich na wodach so 
wieckich. Do portu w Stambule zawi­
nęły trzy okręty niemieckie, przybyłe z 
Odesy. Na jednym z nich „Askania" na 
wieść o represjach stosowanych przez 
władze niemieckie wobec marynarzy, 
którzy powrócili z Leningradu, wybuchła 
rewolta. Siedmiu marynarzy pod groźbą 
użycia rewolwerów zmusiło pozostałych 
do porzucenia pracy. Ioterwenjujący ka­
pitan został raniony czterema strzałami 
rewolwerowemu -

najkorzystniejsze  
źródło zakupu

FUTER
w firmie

flichał

fljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Teief. 305.
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Dziś i dni następnych. —  Najnowsze arcydziełolfilmowe Paryża.

JAKI  OJCIEC, T AKI  SYN
Wspaniały komedjo -  dramat, według utworu scenicznego LEOPOLDA MARCHAND

W  r o l i  g łó w n e j m is t r 2 e k ra n u  i ż y w e g o  s ło w a , d y s ty n g o w a n y  Adolf MGfljOU
Nad program Pierwsze polskie dodatki dźwiękowe: 1) Panna Mania gra na man­
dolinie w wyk.: ZULi POGORZELSKIEJ, ADOLFA DYMSZY i CHÓRU DANA 2) P i­
jackie Tango wyk. CHÓR DANA Program uzupełni: Oryginalny amerykański do­
datek kreskowy „Miki w Meksyku" o wspaniałym podkładzie muzycznym

C e ny m ie jsc : K rz e s ła  p a rt. 1 z ł. i 1.20 gr. L o ż e  p a rt. z ł. 1.50. B a lk o n o w e  z ł. 2.

Laval w Ameryce.
Premjer francuski zwyciężył w naradach z prezydentem Hooverem za­
pewniając Francji władzę finansową nad Europą. —  Wspólny plan obu 
mężów. — W Białym Domu nie poruszano sprawy „korytarza pomorskiego".

WASZYNGTON. — Kancelaria „Bia­
łego Domu" opublikowała of cjalny ko­
munikat prezydenta Hoovera, który 
stwierdza, że prezydent Hoover na kon­
ferencji z premjerem Lavalem nie pro­
ponował rewizji „korytarza pomorskie­
go” , ani na ten temat z premjerem fran­
cuskim nie rozmawiał.

Prasa przynosi nowe szczegóły roz­
mów Hoovera z Lavalem. Ameryka mia­
ła podobno uzyskać obietnicę, że Fran­
cja nie będzie wycofywać złota z Ame­
ryki. Ameryka ze swej strony miała 
przyrzec, że jedynie w obliczu groźby 
otwartej wojny podejmie interwencję w 
Europie. Premjer Laval nie przyjął żad­
nych zobowiązań co do rozbrojenia Fran­
cji, tak że francuska teza o bezpieczeń­
stwie została nienaruszona. W rozmowie 
z Hooverem Laval m iał stwierdzić, że 
nie poświęci nawet bataijonu francuskie 
go, choćby za każdy bataljon Ameryka 
ofiarowała skreślenie miljona dolarów 
długów. Naogół panuje opinja, że cho­
ciaż rozmowy Lavala z Hooverem przy­
niosą nikłe rezultaty praktyczne, jednak­
że dyplomacja francuska odniosła walne 
zwycięstwo nad prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. Niemcy, które usiłowały 
uniemożliwić rozmowy francusko-amery- 
kańskie, poniosły pełną klęskę, bowiem 
premjer Laval utrzymał w zupełności 
swą tezę, iż o zmianie traktatu wersal­
skiego nie może być nawet najmniej­
szej dyskusji. Takie są narazie wyniki

podróży Lavala.
„Plan Hoovera —  Lavala".

WASZYNGTON. — Omawiając ko­
munikat oficjalny, wydany w sprawie 
rozmów Lavala z Hooverem, prasa za­
znacza, iż komunikat ten, mimo ogólni­
kowego charakteru, pozwala wysnuwać 
wnioski co do pewnych, pociągnięć po­
litycznych. „Plan Hoovera — Lavala w 
sprawie nowej rewiżji długów” — oto 
ty tu ł, w jaki niektóre dzienniki zaopa­
trują swe artykuły. Inne podkreślają za­
rządzenia, jakie będą podjęte w sprawie od 
budowy gospodarczej.

„New York Times” sądzi, iż z po­
śród spraw, ostatecznie zakończonych, 
wymienić należy zapewnienie Lavala, iż 
anormalny wywóz złota z Nowego Jor­
ku będzie zatrzymany, a rewizja zdolnoś­
ci płatniczych Niemiec, w związku ze 
sprawą odszkodowań, dokonana będzie 
z zachowaniem wszelkich postanowień 
planu Younga. Stany Zjednoczone zaś 
o oóźnią sprawę rozważenia zdolności 
płatniczych narodów dłużniczych w sto­
sunku do Stanów Zjednoczonych, do cza­
su, w którym komitet planu Younga 
złoży sprawozdanie o sytuacji finanso­
wej Niemiec. Ponadto „New York T i­
mes” zaznacza, że znamienną cechą ko­
munikatu jest określenie, iż oba rządy 
utrzymają parytet złota. Określenie to 
może wywrzeć wybitny wpływ na o- 
pinję świata. (PAT.)

Zatarg chińsko • japoński.
Klęska Japończyków pod Mukdenem. Japonja ^.większa armię okupacyjną

w Mandźurji.

TOKJO. Japońskie oddziały i eska­
dra lotnicza, oraz oddział kawaleryjski, 
zostały przez armję mandżurską pod do­
wództwem Czang-Su Elianga, około 8 
kim. na południe od Mukdenu rozpędzo­
ne i zmuszone do cofnięcia się.

Bandyci wciąż grasują w Mandźurji.

LOODYN. Z Tokjo donoszą, iż w 
japońskich kołach oficjalnych zapowia­
dają zwiększenie armji okupacyjnej w 
Mandźurji. Obecnie oddziały japońskie w 
Mandźurji nie wystarczają dla ochrony 
życia i majątku Japończyków oraz waż­
nych objektów strategicznych ponieważ 
na terytorjum Mandźurji ujawnia się co­
raz więcej dywersyjna akcja bandytów i 
nieregularnych oddziałów wojskowych.

Delegacja chińska pozostała  
w Genewie.

GENE A'A. Briaud wraz z delegacją 
opuścił Genewę.

Inni delegaci do Rady L 'g i Narodów 
również wyjeżdżają z Genewy.

Ambasador Joszizawa wyjechał wczo­
raj do Paryża.

Delegacja chińska z min. Sze na cze 
le pozostaje w Genewie, gdzie pragnie 
być do dyspozycji L :gi — w celu in ­
formowania je j o dalszym rozwoju wy­
padków w Mandźurji.

Delegacja chińska zapowiada, że gdy 
by w Mandźurji m iały nastąpić nowe 
wypadki — zażądają Chiny zwołania 
Rady L ig i Narodów nawet przed ustalo­
nym terminem 16 go listopada.

Z róinych stron I K W O -T E A T R  »N owości"

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

w kilku wierszach.
— W bazylice św. Piotra w Rzymie 

celebrowana była w obecności Papieża i 
korpusu dyplomatycznego msza św., ce­
lem odprawienia modlitw o ulżenie nę 
dzy we wszystkich krajach świata.

— W Swieciu odbył się powiatowy 
zjazd Obozu W ielkiej Polski, poczem — 
mimo zakazu — uformował się pochód, 
który policja natychmiast rozwiązała. 
Drugi pochód, jaki uformował się po na 
bożeństwie, został również przez policję 
rozwiązany, poczem główni prowodyro- 
wie aresztowani zostali za opór policji i 
obelgi pod je j adresem.

— W granicznej wsi Barańcuta (L i­
twa), rzucił 20 letni kierownik przyspo­
sobienia wojskowego, słuchacz litewskich 
kursów wieczorowych, płonącą pochodnię 
do lokalu szkoły polskiej. Pochodnię 
zdołano ugasić, podpalacza zaś oddano 
w ręce policji, która natychmiast go 
zwolniła.

— Wskutek sporu honorowego do­
szło w Warszawie do pojedynku na p i­
stolety między wyższym urzędnikiem 
administracji p. L , a dowódcą piechoty 
płk. Grz. Po jednej wymianie strzałów 
płk. Grz. otrzymał lekką ranę w nogę.

Od dz iś  i dn i n a s tępn ych .
N a jp ię k n ie js z y  d ra m a t ż y c io w y  p e łe n  n ie ­
s a m o w ity c h  p rz y g ó d , p rz e ż y ć  i e m o c ji p t.

Walka w podziemiach
W rolach g łó w n : CRRLO flLDItll i ZYGFRYD RRI10
Nad program: PIĘKNć DODATKI DŹWIĘKOWE  

____________oraz T YG O DNIK  F O X f l__________
___________ S z c z e g ó ły  w  a fiszach. ___________

Rannego odwieziono do szpitala woj­
skowego.

— W Madrycie kapitan Pedro R'vera 
odciął brzytwą swym dwom córkom gło­
wy, poczem popełnił samobójstwo. Przy­
puszczalnie kpt. Rivero zabił je w przy­
stępie szału, zrozpaczony chorobą obu 
córek. '

— Pomiędzy chińskim rządem cen­
tralnym a kantońskim nastąpiło porozu­
mienie. Zamiast Czang Kai Szeka, prezy 
dentem państwa będzie Czang Saoi, zaś 
Czang Kai Szek obejmie naczelne do­
wództwo wszystkich sił zbrojnych zjedno­
czonych Chiu.

— W Ftladelfji (U.S.A.) zbankruto­
wał jedyny tamtejszy bank polski „R ich­
mond Trust Co. Inc.", którego prezesem 
był dr. Kraus, a kasjerem p. Komorowski

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  28 p a ź d z ie rn ik a : S zym o n a  i T a ­
deusza.

W schód  słońca: g. 6.23. Z achód g. 16 18
D ługo ść  dn ia 9 godz. 55 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z w to rk u  na ś rod ę : I I I  A le ja ,

N a ru to w icza .
W  n o cy  z ś ro d y  na c z w a rte k : N o w y  R y ­

n e k , K o rd e c k ie g o .

Prezydent Rzeczypospolite! 
przejeżdżał przez Częstochową.
W droaze do W isły przejeżdżał wczoraj 
przez nasze miasto o godz. 12 Pan Pre­
zydent Rzplitej profesor Ignacy Mościcki. 
Na dworcu kolejowym w ita li Najwyżsże 
go Dostojnika Państwa p.p. kom. Mazur, 
w-starosta Bielawka i kom. P. P. Herr. 
Po krótkim  postoju pociąg ruszył w dal 
szą drogę, uwożąc P. Prezydenta do 
Wisły.

Przedstawiciele B. G. K. w Czę­
stochowie. Wczoraj Dawił w naszem 
mieście naczelnik wydziału Banku Go­
spodarstwa Krajowego, p. Mackiewicz.
P. Mackiewicz odbył dłuższą konferencję 
z p. kom. Mazurem i częstochowskim 
delegatem Banku G. K. naczelnikiem 
Januszem. Konferowano przeważnie w 
sprawie pożyczki ulenowskiej. Często­
chowa ma podobno najlepiej wywiązy­
wać się ze swoich zobowiązań względem 
Banku Gospodarstwa Krajowego, powsta 
łych w związku z pożyczką ulenowską. 
Pozostałe trzy miasta, które uczestni­
czyły w pierwszej transzy pożyczki ule­
nowskiej, o wiele trudniej regulują swe 
długi.

Wyjazd komisarza rządu. Dziś 
wieczorem wyjeżdża do Warszawy ko­
misarz rządu, p. Mrzur, udając się w 
sprawach służbowych do Banku Gospo­
darstwa Krajowego i Ministerstwa Spraw 
Wojskowych.

Podatki od notarjuszów, pisa- 
rzy hipotecznych i komorników.
Wychodząc z założenia, że rejenci, pisa­
rze łrpdteczni i komornicy rządowi mają 
stanowiska uprzywilejowane, rząd opra­
cował projekt specjalnego podatku od 
ich dochodów.

Specjalny podatek wynosić ma 3 proc. 
przy dochodach od 12 — 16 tys. zł. Przy 
dochodach wyższych podatek wzrasta 
progresywnie aż do 25 proc. od doeho 
dów nonad 176 tys. zł. rocznie.

W pływy z tego podatku przeznaczone 
będą na walkę z bezrobociem.

Nowy referent w starostwie.
R e fe re n t wydziału administracyjno-sar- 
nego w starostwie p. Romuald Wojcie­
chowski, został dekretem p. wojewody 
kieleckiego Jerzego Paciorkowskiego, 
przeniesiony na równorzędne stanowisko 
do starostwa w Wierzbniku. Dotychcza­
sowe stanowisko p. Wojciechowskiego 
obejmie dr. Głowacki ze starostwa w 
Wierzbniku.

Zarząd Związku Pań Domu ni­
niejszym zawiaoamia, że w środę, 28 go 
października o godz. 17-tej, w lokalu 
sekretarjatu (Kościuszki 33) p. Zielińska 
wygłosi pogadankę na temat: „Co każda 
gospodyni powinDa zrob'ć w swoim mie­
szkaniu przed zimą". Sekretarjat związku 
mieści się przy ul. Kościuszki 33 i jest 
czynny w każdą środę od godz. 18—19>

Z Powiatowego Komitetu dla Spraw 
Bezrobocia w Częstochowie.

Dalsze ofiary.
W dalszym ciągu uo sekcji finanso­

wej Powiatowego Komitetu dla Spraw 
Bezrobocia w Częstochowie złożyły de­
klaracje, bądź wpłaciły gotówkę nastę­
pujące instytucje t osoby:

1) gotówką, jako raty miesięczne: p. 
A. Plehauek zł. 100, p. Józef L ip iński 
zł. 100—(za 6 miesięcy), p. Alfons K la ­
we zł. 25, p. dr. Leon Hauptman zł. 15, 
pracownicy Zjednoczonego Banku Zie­
miańskiego zł. 23, p. K. Pertkiewicz zł. 
20, Dyrekcja i pracownicy Banku Prze­
mysłowców i Kupców zł. 21 gr. 35, p. 
Boi. Rajszys zł. 20, członkowie Stowa­
rzyszenia Prawników zł' 519 gr. 35, Fa­
bryka Kapeluszy Sp. Akc. zł. 113 gr. 50, 
T wo Zakł. Met. B. Hantke „Huta Czę­
stochowa” za czas od I IV — 30-IX r. b.: 
dyrektor huty zł. 240, urzędnicy zł. 72 
gr. 16 i robotnicy zł. 930, p. N. D. Ber­
liner zł. 10. p. J. Weksler zł. 15, praco­
wnicy odcinka drogowego Rudniki zł. 41 
gr. 30, Zakłady Chemiczne Sp. Akc. zł. 
23 gr. 60, rejent p. L. Bugajski j praco 
wnicy kancelarji zł. 30, Urząd Gminy 
Lipie zł. 46 gr. 50 (za 6 miesięcy), Urząd 
Gminy Rększowice zł. 4 gr. 50, grono 
nauczycielskie gminy Popów zł. 11 gr. 
40, robotnicy browaru dawniej K. Szwe-
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de zł .  17 g r . 5 6 . U rząd  G m in y  W ance-  
rzów  zł. 25 gr. 97, p. dr. S ta n .  P a ł c z y ń ­
sk i  zł. 10 , p. Z. S zo s ta k ie w ic z  zł. 8 , so ł ­
ty s  w si Zacisze zł. 29, p. Rud. M iedzieje- 
w sk i  zł. 3 gr. 2 0 , p. W . S a ła t  zł. 5, p.
J .  K u re k  zł. 3, p . -J .  W a i s f e ln e r  zł. 1 .

2) Redakcje pism miejscowych: „G o ń ­
ca  C z ę s to c h o w sk ie g o ” z ofiar  zł. 251 g r .  
45 i „S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o ” z ofiar 
zł. 92 gr. 40.

3) deklaracje  na dobrowolne opodat­
kowanie się w ciągu 6 miesięcy:

ro b o tn icy  C zęst.  Zakł. W yró b .  W łó k .  
„ S t r a d o m ” w w ysokośc i  o p ła t  n a  f u n ­
d u sz  bezrobocia ,  B a n k  H an d lo w y  w  W ar 
szaw ie  Oddział w C zęs to ch o w ie  pół p ro ­
c e n t  od ogólnej s u m y  u p o sa ż e n ia  m ie ­
s ięcznego  p e rso n e lu  odd z ia łu ,  P ó łn o cn e  
i  wo T ra n sp o r to w e  i E k s p e d .  Oddział 
^*D3. zł. 50 g r .  80, dr. E . P e t r y k a t  po 
zł- 30 i i  proc. od uposaż ,  w  K asie  C h o ­
rych ,  p ra c o w n ic y  Z a k ła d u  L eczn iczo -W y 
c h o w a w c z eg o  d la  j a g l ic z n y c h  w -m  pół 
p ro c e n t  od u p o sa ż e n ia ,  p. S t .  K orngo ld  
zł. 40, p. M. R ozenow icz  zł. 30, p. J .  
Cbo lew ick i  zł. 8 , p. M. R o se n s te in  zł. 10, 
g rono  n a u c z y c ie ls k ie  M iejsk. S e m in .  Żeń. 
zł. 58 gr. 75 , p. K. Soczek  zł. 8, dr.  J .  
L ip iń sk i  zł. 5 i 1 proc. od u p o sa ż e n ia  
w K asie  C h o ry ch ,  p. A leks .  W ło s iń sk i  
zł. 5, p. P io t r  D ę b sk i  zł. 5, p. J .  Sz ten-  
cel zł. 15, p. B. G ry la k  zł. 5, p. L . N o ­
w a k  zł. 5, p. Zofja A u g u s ty n ia k ó w n a  z 
Iw an o w ic  zł. 1 , p . dr. L. B a ta w ia  1 proc. 
cd  u p o sa ż e n ia  w  K asie  C h o ry ch  i p. St. 
J a s t r z ę b s k i  ofiary  w  n a tu rz e  (w arzyw a).

Rozdział żywności.
S e k c ja  R ozdz ie lcza  P ow . K o m ite tu  

d la  S p ra w  B ezrobocia  z a o p a t rz y ła  w ży ­
w ność  n a  ty d z ie ń  od dn. 17 do dn. 23.X  
r - b. 655 rod z in  w te m  2035 osób, a w 
re jon ie  nr. 4 n a  p u n k c ie  w o js k o w y m  59 
rodzin , w  te m  190 osób, r a z e m  rodz in  
714 (2225 osób). Na dzień  23 bm. d o d a t ­
kow o  z a k w a l i f ik o w a n o  796 rodziD, w 
te m  2054 osoby.

W yrodna m atka P rz y  u l icy  O l­
sz ty ń s k ie j  40, zos ta ło  p o d rzu co n e  p rzez  
j a k ą ś  w y r o d n ą  m a tk ę  dz iecko  płci ż e ń ­
skiej.  N o w o ro d k a  u m ie sz c z o n o  w sz p i ta ­
lu  p rzy  ul. J a s n e j .  W y ro d n e j  m a tk i  po­
sz u k u je  policja.

N agły  zg o n . W  m ie s z k a n iu  p. J ó ­
zefy S y n o ra a z k ie j  w B łeszn ie  z m a r ła  
n a g le  38 le tn ia  S ta n i s ł a w a  C aban ,  zam . 
w B łeszn ie .  J a k  u s ta lo n o ,  ś m ie rć  n a s tą  
p i ła  w s k u te k  a n e w ry z m u  serca .

Z łod ziej i paserk a  o d p o w ie ­
d zą  p rzed  są d e m . M e sco w y  W y ­
dz ia ł  ś ledczy  a re s z to w a ł  n ie ja k ie g o  B o ­
le s ła w a  S ze lążka , zam . w W arszaw ie ,  
k tó ry  w  sw o im  czas ie  d o k o n a ł  k r a d z ie ­
ży  b ie l izny  pośc ie low ej i z e g a rk a  u p. 
A d e l i  S m u s z  (Kozia 5). S ze lążek  s k r a ­
dz ione  rzeczy sp rz e d a ł  T e re s ie  G ra b o w ­
sk ie j  (N ad rzeczn a  2). Polic ja  o d eb ra ła  
od niej sk ra d z io n ą  b ie l iznę  i zw róc iła  
p o szk o d o w an e j .  S z e lą ż k a  osadzono  w  
tu t .  w ię z ie n iu ,  G ra b o w sk a  zaś odpow ie  
p rzed  s ą d e m  za  n a b y c ie  rzeczy  p o c h o ­
d z ą c y c h  z k rad z ieży .

Z ło d z ie i „b u d ow lan y" . P- Jan
Ti.-mala p rz y je c h a ł  w p o n ied z ia łek  wła- 
s n v m  w ozem  z J a w o rn ic  do C z ę s to c h o ­
w y ,  ce le m  p o czy n ien ia  z a k u p ó w  różnych  
rzeczy , g łó w n ie  zaś o k u ć  b u d o w la n y c h .  
“G d y  już w sz y s tk o  z a ła tw i ł  i u łoży ł  n a  
wozie , p o d szed ł  t a m  złodziej,  k tó ry  k o ­
r z y s ta ją c  z c h w ilo w e j  n ie u w a g i  p. T o ­
m a l i ,  szybko  ś c ią g n ą ł  p aczk ę ,  z a w ie ra ją ­
cą  200 s z tu k  n a ro ż n ik ó w  o k ie n n y c h ,  40 
z a w ia s  do o k ien ,  14 z a w ia s  do d rzw i i 
15 z a k rę te k ,  ogó lne j w a r to śc i  25 zł. 27 
gr. Złodziej zb ieg ł  b ezkarn ie ,  p o szu k u je  
go  policja.

S p ło szen i i wykryci z ło d z ie je  
w ę g lo w i. J e d e n  z p o lic jan tów , bęaą-  
cy w s łu żb ie  na s tac j i  S trad o m , sp o s trzeg ł  
k i lk u  o so bn ików , k tó rzy  z rzuca li  w ęg ie l  
z w ag o n ó w  i odnosili  w  pob lisk ie  k rzak i .  
P o l ic ja n t  ch c ą c  u d a re m n ić  k rad z ież  przy 
bliż.ył s ię  do złodziei, w ó w c z a s  ci poczęli 
u c ie k a ć .  P o s te ru n k o w y  puśc ił  s ię  za n i ­
m i w pogoń , lecz n ie  zdołał op ry szk ó w  
u jąć .  D o ch o d zen ie  u s ta l i ło ,  że z łodzie ja  
m i ty m i  byli: Marja Ł a ta ,  H e n ry k  G in ­
te r  i M arjan  M as łow sk i,  zam . w  b a r a ­
k ach .

Czyja krowaT W czoraj o godz. 13,25 
z a t r z y m a n o  n a  N o w y m  R y n k u  k row ę , 
m a śc i  czarne j z b ia łem . P o  odb ió r  m oże  
się  zg ło s ić  p ra w y  w łaśc ic ie l  do II Korni- 
s a r j a tu  P .P .  (N a ru to w ic z a  13) z a u p r z e d -  
n ie m  u d o w o d n ie n ie m  w łasn o śc i

K radzieże. P . J a n o w i  K o w a lsk ie ­
m u  (T a r ta k o w a  28) sk rad z io n o  z m ie s z ­
k a n ia  w  czasie  s n u  po rtfe l ,  z aw ie ra jąc y  
w e k s e l  na  s u m ę  100 z ło tych ,  p ła tn y  w 
ń n .  i g r u d n ia  b r.

—  Z k o ry ta r z a  B a n k u  P o lsk ie g o  
sk ra d z io n o  F e l ik so w i S zczyg łow i (K osza­
r o w a  25) ro w er ,  w a r to śc i  100 z ło tych.

99 GRAND • KINO”
Dziś i dni następnych. n n i r n  p a g e , b e s s i e  l o d e , c h u b l e s  k i  i i 6,
3 gw iazd y  ekranu: ł--------------  —-----

w fascynującym dramacie osnutym na tle  życia ak to rów  Broadway'u p t

TRUBADURZY NEW-YORKU
(BROADWAY MELODY)

znanej w y tw ó rn i M E T R O -G O L D W Y N  MAYER. — H istorja  m iłośc i ,  rozg ry w a ją ce j  
s ię  na tle  kulis teatru. — P o r y w a ją c y  dramat m ło d eg o  cz ło w ie k a ,  k tóry  b ę d ą c  na-  

r z e c z o n y m  jed n ej  siostry, kochał się w  drugiej b e z  pam ięci.____________

NAD PROGRAM T ygod . św iatow ych  w ydarzeń i p o lsk a  chw ila b ież .
P oczątek  sean sów : w  dni p o w s z e d n ie  o 5, w  sob o ty  o 4, w  n ied z ie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C eny m ie jsc  zw yk łe:  Krzesła  zł. 1 i 1.20 gr., balkon zł. 1, lo ż e  1.50 i 2 zł.______
S A L A  O G R  Z A N A  — — P o c zą tek  ostatniego sean su  o godz. 9.30 w iecz .

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
ś w ie ż e  baterje  a n od o w e .  W s z e lk ie  artykuły tech n iczn e  i e l e k t r o te c h ­
n iczn e  oraz radjoaparaty  i radjosprzęt.  N iezaw od n e  ład ow anie  akum u­
la toró w  rad j o w y c h  i s a m o c h o d o w y c h .— Żarówki. Galanterja e le k tr o te c h ­

n iczna, grzejniki i ż e laz ka  e lek tryczne .  Ł oży sk a  kulkow e.

Biuro Techniczne „ U N I O N
Sp. z o. o — PANNY MARJI 14. — Tel. 7 70.
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Z koncertów chóru „Hasto ii

W niedz ie lę  odby ły  się  d w a  k o n c e r ­
ty: je d e n  p o ra n e k  o godz  12 tej w po­
łudn ie  w  sali „ G ran d -K in a” , d ru g i  w ie ­
czorem  w  sali  S traży  O gniow ej.  K oncerty  
te  w y p e łn i ły  p o p isy  m is t r z o w sk ie g o  
chó ru  m ę sk ie g o  z łożonego  z u rz ę d n ik ó w  
O kręgow ej D yrek c j i  Kolei P a ń s tw o w y c h  
w P o zn an iu  p. n. „ H a s ło ” pod d y re k c ją  
zn an eg o  i p o p u la rn e g o  w k ra ju  k o m p o ­
zy to ra  prof. St. K w a śn ik a .  T ru d n ą  s p ra ­
w ą  j e s t  n a p isa n ie  recenz ji  o t a k  ś w i e t ­
n y m  chórze , k tó ry  n a p ra w d ę  z a s łu g u je  
n a  m ia n o  m is trzo w sk ieg o .

W  p ie rw sz y m  rzędz ie  n a leży  po d z i­
w iać  w s p a n ia ły  i w p ro s t  im p o n u ją c y  m a-  
te r ja ł  g ło sow y . T a k  ró w n y c h  g ło só w  i 
z le w a ją cy c h  s ię  w  j e d n ą  b a rw ę  d a w n o  
n ie  s ły sza łem . Czy to  w im p o n u ją c o  po- 
tę żn y ch  fo r tach ,  czy też  w s ło d k ich  pia- 
n is im a c h ,  m ię k o ść  b a rw y  głosow ej by ła  
zaw sze  u t rz y m a n a .  B asy , b a ry to n y ,  d r u ­
gie  to n e ry  są  n ied o śc ig ły m  w zo rem  d la  
w ie lu  w y b i tn y c h  chórów . T e n o ry  p ie r w ­
sze d a ły  dow o d y  zad z iw ia jące j  w y t r z y ­
m ało śc i  g łosow ej (dw ie  g o d z in y  p ra w ie  
bez p rz e rw y  t rw a ł  ko n ce r t)

Z u tw o ró w ,  ś p ie w a n y c h  n a  obu  k o n ­
c e r tach ,  n a  szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  z a ­
s łu g u ją :  „D w ie  d o le ” Ł a c h m a n a ,  „Z aszu ­
m ia ł  l a s ” O p ieńsk iego ,  „N a  w ieczne j  
fa l i” P o rad o w sk ieg o ,  p ię k n e  i bardzo  
o ry g in a ln e  „ T a n g o ” W allek  - W a le w s k ie ­
go, „ Ś w ię ty  o g ie ń ” N o w o w ie jsk ieg o ,  „ Ż d -  
n ie rsk i  b ę b e n ” M arolta , w sz y s tk ie  u t w o ­
ry  d y ry g e n ta ,  „W  o lsy n c e ” i „K rako­
w i a k ” W a i le k -W ale w sk ie g o .

C hór ten  sw o ją  p ie rw szo rzęd n ą  w a r ­
to ść  m a  do z aw d z ięczen ia  s w e m u  ś w ie t ­
n e m u  d y ry g e n to w i ,  p rofesorow i S t.  Kwa- 
śn ik o w i,  k tó ry  p o tra f  1 w y d o b y ć  z n iego  
w s z y s tk ie  w ar to śc i  a r ty s ty c z n e  o s k o ń ­
czen ie  do sk o n a łe j  fo rm ie .

N a leży  ty lko  ża ło w ać ,  że  n a sz a  i n t e ­
l ig en c ja ,  a szczegó ln ie j  z aw o d o w a , n ie  
z a in te re so w a ła  się t a k  ś w ie tn y m  zesp o ­
łem , k tó ry ,  n ie  szczędząc  sw y c h  t ru d ó w , 
p rzy b y ł  z P o z n a n ia  do n as ,  by  u lżyć  doli 
bez ro b o tn y ch ,  n a  k tó ry c h  dochód  z k o n ­
c e r tu  był p rzezn aczo n y .

R ed a k to ro w i  „S łow a  C z ę s to c h o w s k ie ­
g o ” n a leżą  s ię  w y ra z y  w ie lk ie g o  u z n a ­
n ia  za zo rg an izo w an ie  t a k  św ie tn e j  ucz ty  
a r ty s ty c z n e j .  O by C z ę s to c h o w a  m o g ła  
s ły szeć  ja k n a jc z ę ś c ie j  t a k  w sp a n ia łe  k o n ­
ce r ty ,  j a k  n iedz ie lne .

Edw . Mąkosza.

K o n c e r ty  t a k  ś w ie tn e g o  zespo łu , j a ­
k im  je s t  „H a s ło ” , b y ły  d ia  n a szeg o  m i a ­
s ta  w y d a rz e n ie m  n ie z w y k łe m ,  —  chór, 
k tó ry  cza ro w a ł  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  s łu c h a ­
czy w e  w s z y s tk ic h  s to l icach  E u ro p y ,  z je­
c h a ł  do m ia s ta  p ro w in c jo n a ln eg o ,  k tó re  
c o p ra w d a  m a  p re te n s je  do m ia s t  w ie l-  
h ich ,  a p rzec ież  n ie  u m ia ło  docen ić  w a ż ­
nośc i  teg o  w y d a rz e n ia ,  b o w iem  ci, k t ó ­
rzy  p o w in n ib y  p rz e d e w s z y s tk ie m  p o p ie ­
r a ć  podobne  u rząd zen ia ,  św iec i l i  n ieo b e ­
cnością .  D ru ż y n a  „ H a s ła ” n ie  zraz iła  s ię  
j e d n a k  te m ,  a w y d a w n ic tw o  nasze ,  k tó re  
oba  k o n c e r ty  zorgan izow ało , po s tan o w iło  
zapros ić  „H as ło” w n ied a lek ie j  p rz y sz ło ­
ści p o w tó rn ie  do C zęs tochow y . T y m  r a ­
z em  sa la  n a p e w n o  zo s tan ie  w y p e łn io n a  
po brzegi, p o n ie w a ż  ci, k tó rzy  s łyszeli  
w n iedz ie lę  „H as ło ” , p rz y b ę d ą  w szy scy ,  
zachęca jąc  in n y c h  do w z ięc ia  u d z ia łu  
w  w ie ls ie j  u czc ie  a r ty s ty c z n e j .

U rząd zan ie  j a k ic h k o lw ie k  im p rez  n a  
cele  d o b ro czy n n e  nie  j e s t  rzeczą  ła tw ą ,  
b o w ie m  w szędz ie  j e s t  t a k a  część  sp o łe ­
c z e ń s tw a ,  k tó ra  n ie  pop iera  ty c h  celów. 
D o cen ić  znaczen ie  im p re z y  n a  ce l dobro­
c z y n n y  m o że  ty lk o  ten ,  k to  c z y n n y  b ie ­
rze  u dz ia ł  w p ra c a c h  spo łeczn y ch ,  o czy ­

w iśc ie  b ez in te re so w n ie ,  —  n a to m ia s t  każ  
dy , k to  da je  z m u s u ,  a lbo  za w s ty d z o n y  
p rz y k ła d e m  in n y c h ,  w ob aw ie ,  aby  go 
„n ie  w y ty k a n o  p a lc a m i”, n ie  poprze  s z la ­
c h e tn y c h  dążeń  o rg a n iz a to ró w  im p re z y  
dob roczynnej .

Z p rzy k ro śc ią  s tw ie rd z ić  m u s im y ,  że 
w y d a w n ic tw o  n asze  s p o tk a ł  zaw ó d  ze 
s t ro n y  ty c h  osób, po k tó ry c h  n a leża ło b y  
s ię  sp odz iew ać  tak ieg o  w ła śn ie  poparc ia .  
P e w n e  osoby, z a ra b ia jąc e  m ie s ię c z n ie  po 
k i lk a ,  a n a w e t  po k i lk a n a śc ie  ty s .  zł., 
n a  z a ła tw ia n iu  rozleg łe j k l i jen te l i  sp ra w  
u rzęd o w y ch ,  n a d  czem  n ie m a  śc is łe j  k o n ­
tro li  p a ń s tw o w e j ,  n a  k o n c e r t  s ię  n ie  s t a ­
w iły ,  o dsy ła jąc  u p rzed n io  d o s ta rczo n e  im  
b i le ty  i z a o p a t ru ją c  l is tę  b i le to w ą  na jp rze  
różn ie jszem i d o p is k a m i  —  że ju ż  dużo 
d a ją  na  b ez robo tnych ,  ża n a  k o n c e r ty  
n ie  chodzą, w reszcie ,  że w y jeżd ża ją  itd. 
W ie lk a  część  z ty c h ,  k tó rz y  rzekom o  
m ie li  w y jech ać  w  ub. n iedz ie lę ,  u s p r a ­
w ied l iw ia jąc  te m  n ie m o ż n o ść  p rzy b y c ia  
n a  k o n ce r t ,  p ozos ta ła  j e d n a k  w  m ieśc ie .  
Czyż n ie  m o ż n a  p ow iedz ieć  śm ia ło  p r a w ­
d y  z a m ia s t  o p e ro w ać  n ie p ra w d z iw o ś c ią  
m i ,  n a raża jąc  s ię  n a  k o m p ro m ita c ję ?

Ci w szy scy ,  k tó rzy  t a k  bardzo  u s p r a  
w ie d l iw ia l i  się , że „już d a ją  n a  bez ro ­
b o tn y c h " ,  w łaśc iw ie  da ją  bardzo  m ało ,  
im  p ra c a  sp o łeczn a  j e s t  o b cą  i obo ję tn y  
los ty ch ,  k tó rz y  n ie ra z  n ie  m a ją  co do 
u s t  w łożyć . A le w ś ró d  ty c h ,  k tó rzy  r z e ­
k o m o  n ie  m og li  p rz y b y ć  n a  ż a d e n  z n ie  
d z ie ln y c h  k o n c e r tó w ,  w śró d  ty c h ,  k t ó ­
ry c h  d o tk n ę ła  e p id e m ja  w y jazdów .. .  n a  

„ u l ic e  m ia s ta ,  zna leź li  s ię  i ta c y ,  k tó rzy  
od nas ,  ja k o  ich  s ta łe g o  k l i je n ta  n ieź le  
za rab ia ją .  B y l ib y  p rzysz li  ba rd zo  c h ę tn ie ,  
g d y b y  to  n ie  b y ły  k o n c e r ty ,  lecz z ap asy  
a t le tó w ,  a lbo  g d y b y  im  d ać  b i le ty  d a r ­
mo. N a rz e k a  s ię  tu  n a  zm a te r ja l izo w a -  
n ie  s p o łe c z e ń s tw a  n a  Ś lą sk u ,  w  Poznnó- 
s k ie m  i na  P o m o rz u ,  n a jzu p e łn ie j  n ie ­
s łu szn ie ,  ta m  b o w ie m  k a ż d a  rzecz  p ię k ­
n a  d o z n a je  n a le ż y te j  oceny , każd y  u w a  
ża  so b ie  za o b o w iązek  i d u m ę ,  je ż e l i  w 
ja k ik o lw ie k  sposób  m o że  o kazać  po m o c  
b l iź n ie m u ,  a sobie  s p ra w ić  g o d z iw ą  roz­
ry w k ę .  T y c h  m a te r j a l i s tó w  w n a sz e m  
m ie śc ie  za w s ty d z i ł  ś w ie tn y  chó r  „H asło",  
p rz y b y w a ją c  do n as  z k o n c e r ta m i  na  
rzecz  bezro b o tn y ch .

Z a z n a c za m y ,  iż za k i lk a  ty g o d n i  o d ­
b ę d ą  s ię  ró w n ież  d w a  k o n c e r ty  „H asła"  
w  n a s z e m  m ieśc ie ,  w  k tó r e m  w ra ż e n ia  
p o z o s ta ły  n ie z a ta r te  po m in io n e j  n ie  
dzieli. Teraz ,  g d y  „ H a s ło ” p rzy b ęd z ie  do 
n as  p o w tó rn ie ,  n a p e w n o  oba  k o n c e r ty  
w y s łu c h a n e  z o s ta n ą  p rzez  t łu m y  pub licz  
nośc i ,  żądne j  ro z ry w k i  a r ty s ty c z n e j ,  
pub l iczn o śc i ,  k o c h a ją c e j  rzeczy  p ię k n e .  
W  k a ż d y m  razie  k o n c e r ty  n ie d z ie ln e  są  
d la  n a s  p rzes trogą ,  a b y  do g roszo robów  
nie  zw racać  się ju ż  n ig d y  o p o p a rc ie  
rzeczy  p ię k n y c h  i w zn ios łych .

* *
N ie z a p o m n ia n e  pozos ta ły  w s p o m n ie ­

n ia  z p o b y tu  „ H a s ła ” w  C zęstochow ie , 
k o n c e r ty  p rze sz ły  w sz e lk ie  o c z e k iw a n ia  
n a w e t  na jba rdz ie j  w y b re d n e j  p u b l ic z n o ­
śc i,  a r ty z m , z ja k im  z o s ta ły  o d d a n e  po­
szczeg ó ln e  u tw o ry ,  n ie  m ia ł  u  n a s  ró w ­
n e g o  sobie , j a k  to  s łu sz n ie  zazn acza  
w yże j  w  sw ej recenz ji  p. prof. M ąkosza.

1 A  p o b y t  w śród  p ie śn ia rz y  z „ P o c h o ­
d n i” i p rzed s taw ic ie l i  w y d a w n ic tw a  n a ­
szego  —  bardzo  se rd e c z n y .  J u ż  po p o ­
w i ta n iu  d ru ż y n y  p o zn ań sk ie j  n a  d w o r ­
c u  k o le jo w y m  o d razu  n a w ią z a ła  się  n ić  
p rzy jaźn i ,  p rzy  ś n ia d a n iu  g w arzo n o  s e r ­
d eczn ie ,  a  w pochodzie  n a  J a s n ą  Górę 
w s z y s tk im  z d aw a ło  się , że s ta n o w ią  j e ­
d n ą  rodz inę  śp ie w a c z ą ,  w szy scy  ro zu ­
m ie l i  s ię  n a w z a je m . P o d c z a s  o b iad u  
ro z g w a r  se rd eczn y ,  a cho c iaż  p rzy jęc ie  
u rz ą d z i l i ś m y  im  bardzo  s k ro m n e ,  ze

w zględu  na  n a d z w y c z a j  szczup ły  zbiór 
ze sp rzed aży  b ile tó w , p a n o w a ła  szczera  
se rdeczność , g o śc ie  z G rodu  P rz e m y s ła -  
w a  p rzy ję l i  to  od nas ,  j a k o  „w ie lk ie  
p rzy jęc ie” , w y raża l i  s w ą  radość ,  że z n a j ­
d u ją  się  w C zęs tochow ie .  A le  rad o ść  ta  
w ięce j  u d z ie la ła  s ię  n a m  w sz y s tk im ,  
bow iem  chór, k tó r y  k o n c e r to w a ł  w e 
w sz y s tk ic h  s to l ic a c h  E u ro p y ,  z jecha ł  do 
n aszego  m ia s ta  —  p ie ś n ią  n ie ść  nom oc 
b liźn im . P o d c z a s  ob iad u  „H as ło” u r a ­
czyło n as  p ię k n y m  ś p ie w e m ,  o d d a jąc  
bez d y ry g o w a n ia  k i lk a  ob cy ch  h y m n ó w  
na ro d o w y c h  w  ję z y k a c h  o ry g in a ln y c h  i 
pieśn i ludow e, k i lk u  zaś  zpośród  c z ło n ­
kó w  „H as ła” odd a ło  n a  solo różne  u tw o  
ry, zb ie ra jąc  bu rzę  o k la sk ó w . P rzy  t<j 
sposobności p o p isy w a li  s ię  ró w n ież  
cz łonkow ie  „P o c h o d n i" ,  z b ie ra jąc  w y ra z y  
u z n a n ia  ze s t ro n y  p o z n a ń sk ic h  gośc i .  
O pow iadano  sob ie  w ie le  rzeczy  c iek ą  
w ych , u ro zm a ican o  sp o ż y w a n ie  ob iadu  
m on o lo g am i,  baw io n o  się  se rdeczn ie .

W ieczorem , po kolacj p ie rw szy  p rz e ­
m ó w ił  r e d a k to r  P u rw in ,  s e rd eczn ie  d z ię ­
k u jąc  „ H is łu "  za  u rz ą d z e n ie  w ie lk ie j  
ucz ty  a r ty s ty c z n e j  w  C zęstochow ie , przy 
czem  pod a d re s e m  d y rek to ra ,  pref. 
K w a ś n ik a  i z a rz ą d u  „ H a s ła ” z łożył s z c z e ­
gó ln ie  w y ra z y  podz ięk i .  O dpow iedz ia ł  
n adzw ycza j  s e rd e c z n ie  dr. D z iew iń sk i ,  
w -prezes  „ H a s ła ” , ż e g n a ją c  się  z często  
ch o w ia n a m i  w  im ie n iu  ca łego  zespo łu  
po tężnej l ic zeb n ie  św ie tn e j  d ru ż y n y  po­
znańsk ie j .

Mimo u le w n e g o  d eszczu ,  g r o m a d a  
c zęs to ch o w ian  p o d ą ż y ła  n a  dw o rzec  od­
p row adzić  do p o c ią g u  go śc i  p o z n a ń sk ic h ,  
k tó ry ch  ch c ia ło b y  s ię  tu  je sz c z e  z a t r z y ­
m a ć  w śród  nas ,  j e sz c z e  ich  u s ły szeć ,  
jeszcze  p o g w a rz y ć  se rd e c z n ie ,  lecz, n i e ­
s te ty ,  k a ż d y  z n ich  — to cz ło w iek  p ra c y ,  
k a ż d y  m u s ia ł  s ię  j u ż  w p o n ie d z ia łe k  r a ­
no s ta w ić  w  b iu ra c h  O kręgow ej D y re k ­
cji Kolei P a ń s tw o w y c h  w P o z n a n iu ,  do 
p ra c y  n a  t r u d n e m  i o d p o w ie d z ia ln e m  
s ta n o w isk u .

P o c iąg  ju ż  ru szy ł ,  a za  n im  podąża li  
czę s to ch o w ian ie ,  tu  z p e ro n u ,  ta m  z o- 
k ie n  w a g o n ó w  z a m ie n ia n o  o s ta tn ie  p o ­
ż e g n a n ia  ru c h a m i  rą k ,  dopók i p o c i ą g n ie  
w je c h a ł  na  za k rę t ,  z n ik a ją c  w  m ro k a c h  
nocy  i u n o sz ą c  d ro g ich  n a m  p ie śn ia rz y ,  
co im ię  P o lsk i  rozs ław il i  po sz e ro k im  
św iecie .

*
*  $

S ło w a  se rd e c z n eg o  p o d z ię k o w a n ia  na  
leżą  się  Z arządow i S t ra ż y  O gniow ej z 
pp. p rezesem  K onem  i k o m e n d a n te m  
Ś e re d n ic k im  n a  cze le  —  za b e z in te re so ­
w n e  u ży czen ie  sali n a  k o n c e r t  „ H a s ła ” , 
oraz p. G oldbergow i, w ła śc ic ie low i 
„ G ra n d -K in a ” i d y re k to ro w i  p. B row i-  
czow i —  za p ięk n ą ,  o lb rzy m ią  sa lę  n a  
k o n c e r t  po ranek , o d d an ą  r ó w n ie ż  b e z in ­
te re so w n ie .  O b y w a te lsk ie  s ta n o w is k o  za 
rząd u  S traży  Ogniowej i w ła śc ic ie la ,  oraz 
d y re k to ra  „G rand  - K in a ” p o d k re ś la m y  
szczegó ln ie ,  ja k o  p ię k n y  p rz y k ła d  z ro z u ­
m ie n ia  ce lów  w zn io s ły ch .

W s z y s tk ie  przy jęc ia  —  śn ia d a n ie ,  o- 
b iad  i k o la c ja  d la  n a s z y c h  d ro g ich  g o ś ­
ci z P o z n a n ia  o d by ły  s ię  w  r e s ta u ra c j i  
„P o d  w ie c h ą ” (Aleja 38), k tó re j  w ła śc i ­
ciele, pp. K onieczny  i S z y m a ń s k i  doło 
żyli w sze lk ich  s ta fa ń ,  a b y  g o śc ie  byli 
zad o w o len i .  Lokal tej r e s ta u ra c j i ,  g r u n  
to w n ie  odnow iony ,  s p ra w ia  w rażen ie  
ba rd zo  m iłe ,  a o b sze rn a  sa la  m oże  p o ­
m ie ś c ić  w ie lką  liczbę osób. P o d czas  o- 
b ia d u  i kolacji p rz y g ry w a ł  dobrze  z g ra n y  
te rc e t ,  zb iera  ąc  z a s łu żo n e  o k la sk i .  W  
re s ta u ra c j i  .P o d  w ie c h ą ” po raz  p i e r w ­
szy  od je j  o tw arc ia  by ła  t a k  w ie lk a  
g r u p a  osób, b io rących  u d z ia ł  w e  w s p ó l ­
ne j  b ies iadz ie ,  to  te ż  ze s z c z ° g ó ln e m  
u z n a n ie m  podkreś l ić  n a le ż y  s p ra w n o ś ć  
ob s łu g i  i sp ręży s to ść  g o sp o d a rzy .

P ierw szorzędn a P I  s v p p l  
=  Pracow nia r U  I  C K

G . G O L D S T E I N
Aleja 9, 2 brama II piętro lub Kate 

dralna 16 (dawniej S trażacka)
P rzy jm u je  w s z e lk ie  rob oty  k uśm iersk ie ,  

oraz farbow an ie  futer.
 C E  NY K O N K U R E N C Y J N E

Miód pszczelny
p r a w d z iw y  pod gw arancją , teg o r o c z n y ,  d e -  
sero w o -k u r a cy jn y  w y s y ła m  z w ła sn e j  p a s i e ­
ki za  za l ic z e n ie m  p o c z to w e m  3 kg. — 9 zł., 
5 kg. —- 14 zł., 10 kg. — 26 zł., w raz  z opłatą  

i b laszan k am i
JAN PYRKOSZ, wieś Korzonek, gmina 

i poczta  Konopiska

WROGOWIE BRUDU
a b o n u j ą  „CZYSTOŚĆ"

z dot. bezpł. „PRZYJACIEL ZDROWIA" 
i „LEKARZ DOMOWY"

Rocz. Zł. 6. — P.K.O. Nr. 15-960 
Red. w Warszawie. Skrzynka poczt. 729
W  C z ę s to c h o w ie  b l iż sz y c h  inform, u dzie la  
Red. L e k a r z - D - t a  MICHAŁ GREJNIEC, 

ul. N. Marji P anny  10, t e le fo n  2-50.
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Z K R A J U .
P o l s k o -w ę g ie r sk ie  uroczystośc i  

w Warszawie.
Kom itet uczczenia pamięci udziału  

W ęgrów  w pow stan iu  lis topadowym  
projektuje w ielk ie  uroczystości na dzień 
8 g ru d n ia  w W arszawie.

Przed południem  zostan ie  odsłonięta 
tablica pam ią tkow a , um ieszczona p raw ­
dopodobnie na  pałacu Mostowskich (ul. 
Przejazd), ponieważ s tam tąd  wyruszyły  
oddziały powstańcze.

W godzinach wieczornych odbędzie 
się akadem ja  polsko w ęgie rska  oraz rau t 
w  salach rady  miejskiej.

Spodziewany je s t  przyjazd licznej d e ­
legacji z Węgier.

Miesiąc Propagandy Śląska.

W ciągu listopada b. r. odbędzie się 
na  te ren ie  całego pańs tw a  „Miesiąc P ro ­
pagandy Ś ląska" , pod p ro tek to ra tem  P. 
P rezyden ta  Rzplitej, prof. Mościckiego i 
M arszałka Piłsudskiego.

Od 1 do 14 lis topada będzie się od 
byw ała  zbiórka pieniężna po szkołach, 
dom ach, u rzędach , in s ty tu c jach  i t. d.

K om ite t  w yda ł okolicznościowe znacz­
ki w cenie 10 i 50 gr. Ponadto  k o m ite ­
ty „M iesiąca” będą przeprowadzały zbió- 
kę  na t. zw, k a r ty  d* klarccyjne.

Z ab ójs tw o  o piłkę.
W Sosnowcu sąd okręgowy rozpozna 

w ał spraw ę 17-letniego W ładysław a Ku- 
łacha  (Sosnowiec, W iejska 11), oskarżo­
nego o zabójstwo.

Na ulicy chłopcy grali w piłkę nożną. 
J ed e n  z nich, Józef Brejdak rzucił piłkę 
przez parkan  do ogródka Józefy Kuła- 
chowej. K ułachow a zam knę ła  fu r tkę  i 
piłki nie chc ia ła  zwrócić. Chłopiec n a j ­
pierw  prosił o piłkę, potem  zaczął w y­
m yślać. W ów czas syn Kułachow ej, W ła ­
dysław  otworzył fu r tk ę  i rzucił  się na 
Brejdaka, wbijając m u nóż w piersi. U o s  
był celny, gdyż nóż przebił serce i Brej­
d ak  padł m artw y  na ziemię, Sąd skazał 
W ładysław a K ułacha na jeden  rok w ię ­
zienia.

Czwarty raz chciał  s i ę  żenić ,  ale  
mu s i ę  nie udało i s iedzi . . .

Onegdaj aresztow any został w J ę d rz e ­
jow ie  pod za rzu tem  bigamji S tan is ław  
Kossowski vel P iasecki,  zam. w e wsi 
Łany, gm . Wodzisław.

Kossowski w lu tym  1927, r. zawarł 
zw iązek m ałżeński z H eleną Śniadą. W 
pięć m iesięcy  po ślubie porzucił ją  i w 
s ierpniu  przy pom ocy sfa łszow anych  do ­
k u m en tó w  powtórnie zaw arł związek 
m ałżeńsk i z Sabiną Gulińską, panną  lat 
19.

Współdziałanie społeczeństwa z L.O.P.P. 
w dobie obecnego kryzyiu gospodarczego.

W zm agający  się kryzys grspodarczy , 
który spowodow ał ogólne zaburzenie l u ­
dności oraz bezrobocie coraz liczniej­
szych rzesz pracow ników , w ytw orzył u 
części społeczeństw a p e w rą ,  nader n ie ­
bezpieczną psychozę, wyrażającą się zo­
bojętn ieniem  dla w szelkich  spraw  poza- 
osobistych, — w tem  również dla spraw  
obrony państw a  przed m ożliwością n ie­
bezpieczeństw a ze strony nieprzy ja­
ciela.

L g a  Obrony Pow ietrznej i P rzeciw ­
gazowej, jak o  in s ty tuc ja  wyłoniona z 
szeregów całego bez w yją tku  spo łeczeń­
s tw a  i skup ia jąca  w sobie jego wielkie 
w ysiłk i  w k ie ru n k u  tej obrony, pow o­
łana  je s t  do trzeźwego przeciw staw ienia  
s ię  objaw om  takiego zobojętnienia. P rze­
ciwnie, — wobec coraz bardziej n iedw u 
znacznych  i coraz na tarczyw szych  zaku 
sów obcych czynników  na nasze granice, 
— L O .P .P .  poczuwa się do obowiązku 
w zmożenia wśród społeczeństw a czu jno­
ści, a zarazem jaknajleDszego przysposo­
bienia do tej obrony. L.O.PP, opierając 
sw ą  działalność na ofiarności publicznej, 
rozporządza czerpanem i s tąd  zasobami 
w sposób dla obrony przeciw gaz. jaknaj-  
korzystniejszy. S ta ra jąc  się o stw orze­
nie silnego lotnictwa, a przygotow anie 
całej ludności cywilnej do obrony prze­
ciwgazowej i przeciwlotniczej, rozwija w 
tym  k ie ru n k u  działalność w szechstronną 
i bardzo skuteczną.

Ale prócz tego m usi  jeszcze zaape­
lować do społeczeństw a, do jego w szy s t­
k ich w arstw , k las i zawodów, by bez 
w zględu  na różnice narodowości, wyznań 
i p rzekonań, s taw ało  w dobie obecnego 
k ryzysu  ekonom icznego tem  liczniej w 
szeregach obrońców państw a. Niestety , 
bowiem, dotychczas zaledwie 2 proc. o- 
gótu obywateli zap isanych je s t  w poczet

członków L. O. P. P., gdyż na ogólną 
liczbę 30-u miljonów obyw ateli  k ra ju  li­
czy P. O. P. P. za ledwie 600.000 człon­
ków. Ta wręcz n iew spółm iern ie  szczupła 
i n ik ła  ilość nie da się n iczem  innem  
w ytłum aczyć ,  jak  ty lko obojętnością 
społeczeństw a na  sp raw y obrony, zw łasz­
cza jeżeli się zważy, że sk ładki człon­
ków LO PP są przecież bardzo niskie, bo 
dosłownie groszowe.

Społeczeństwo powinno — m imo 
w szystko— zrozumieć, że dla tej spraw y 
nie wolno być obojętnym . Nie wolno 
obojętnieć na sp raw ę w łasnego n ieb ez ­
pieczeństw a, k iedy  ono zagraża coraz 
widoczniej, ulegają zaś n iem iłosiernej 
zagładzie ci, co m e  chcą i nie um ieją  
się bronić.

Zważywszy, jak  n iew ielką i każdem u 
dostępną, bo 50 i n aw e t  10 groszową 
sk ład k ą  m ies  ęczną przyczynić się m o­
żna do wzmocnienia naszej obrony, po ­
w inien każdy bez w y ją tk u  obyw ate l 
poprzeć usiłow ania  Ligi Obrony Pow ie­
trznej i Przeciwgazow ej,  jako obronę 
sam ego siebie. Niechby jaknaj predzej 
powiększyła się liczba członków Ligi, 
chociażby o dalsze 2 proc. ogółu o b y ­
w a te l ' .  P am ię ta jm y  bowiem, że nie co 
innego, jak  właśnie  obojętność dla spraw 
ogólnych, dla spraw  dobra publicznego 
i obrony gran ic ,— spowodowała w w ieku  
XVIII tym  zagładę Rzeczypospolitej P o l ­
skiej. A przyczynili się w ówczas do tego 
ci sam i nasi sąsiedzi polityczni, pośród 
k tó rych  żyjemy i dzisiaj. Obyśm y nie 
„zm ądrzeli” dop ero po szkodzie!

N echaj dziś nie zbraknie ani jednego 
obyw ate la  Polski, k tó ryby  sw ym  sk ro m ­
nym , bo groszow ym  dotk iem  czynnie 
nie przyczynił się do spotęgow ania  sił 
naszej obrony! L.

Kossowski będąc w Rosji poraź 3 -ci 
zaw arł zw iązek m ałżeński i w ostatn ich  
dniach w jędrze jow sk im  poraź czwarty 
usiłował s tanąć  na  ś lubnym  kobiercu, 
został j ed n ak  aresztow any i przekazany 
do dyspozycji sędziego śledczego w J ę ­
drzejowie.

Smutny koniec  , ,karjery‘‘ sprytnego  
oszus ta .

Od d ługiego  czasu policja w całej 
Polsce poszukiw ała  gorliwie niejakiego 
P io tra  D jam entow icza, a w fotografję 
jego i rysopis  w p a try w a ła  się coś se tka  
w ywiadow ców . W szelkie  poszukiw ania 
były jed n ak  darem ne, n aw et lis ty  g o ń ­
cze nie zdołały D jam entow icza dościg­
nąć. Przez szereg m iesięcy grasow ał

on w Poznaniu  i innych  m ias tach  wielko 
polskich, podając się tam  bądź za „oby- 
t e la ”, bądź też  za „ k u p c a”. D (am ento- 
wicz dokonał całego szeregu  oszustw, 
a gd y  tylko g ru n t  zaczął m u  się palić 
pod nogam i — zm ieniał n a ty ch m ias t  
„pow ie trze”.

Dopiero onegdaj udało się pochw ycić 
D jam entow icza i to w okolicznościach 
zgoła n iezw ykłych . Ju ż  po północy do 
res taurac ji  „L ' j” w W arszaw ie, na Kra- 
kow skiem  Przedm ieśc iu  przyszedł jak iś  
starszy jegomość. Po zjedzeniu kolacji 
—  gość zn iknął z sali. Znaleziono go 
dopiero późaiej leżącego w toalecie w 
kałuży krwi; jak  się okazało, przeciął 
on sobie żyletką m ięśn ie  na  ręce.

D esperata  przewieziono do kom isar- 
ja tu  P. P ,  dokąd w ezw any  został lekarz

Pogotowia. W  trakcie badania  wyszło 
n a  jaw , że niedoszłym  sam obójcą je s t  
w łaśnie P iotr D jam entow icz . Pon iew aż 
rana  jego okazała się lekką  — przew ie­
ziono go na kurację  w prost do szpitala  
więziennego.

Zbiegły bandyta zam o r d o w a ł  
policjanta.

Z więzienia w R ów nem  zbiegł niedaw 
no znany opryszek, Polaczek. Policja r -  
t rzym ała  wiadomości, że zbiegły więzień 
u k ry w a  się w okolicach A ntonów ki (pow. 
sarneński), wobec czego w ydelegow ano 
posterunkow ego, k tó ry  m ia ł  zbiega 
aresztować. Po przybyciu  na miejsce, 
gdzie  u k ryw a ł się opryszek, wezwał go 
posterunkow y do oddania się w jego rę­
ce. Polaczek pozornie się na to zgodził, 
w yszedł ze stodoły i k iedy policjant u- 
s iłował nałożyć m u  na ręce kajdanki,  
b łyskaw icznym  ruchem  w ydarł  m u  k a ­
rab in  i strzelił dw a razy.

Gdy ran n y  posterunkow y upadł,  do­
bił go bagne tem , pcczem zbiegł w oko­
liczne lasy. Zarządzona obława nie d a ­
ła do tychczas posy tyw nych  rezulta tów . 
Zm arły  trag iczn ie  posterunkow y osiero­
cił żonę i dwoje dzieci.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Rsrijo?
W a r s z a w a ,  d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież.
12.10 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
Ib.03 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 K o m u n ik a t  h a r c e r s k i .
15.23 „ S k r z y n k a  p o c z to w a " .
15.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f  dla 

żeg lu g i  i r y b a k ó w
15.50 M u zy k a  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
16.20 „Na p o ls k ie m  p o g r a n i c z u '1.
16.40 M uzyka  z p h t  g r a m o fo n o w y c h .
16.50 Kom. T o w .  do Z a c h ę ty  H o d o w l i  K o n i  

w  P o lsce .
16.55 A n g ie lsk i .
17.10 O dczy t .
17.35 P o p u l a r n y  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y .
18.50 R ozm a i to śc i .
19.15 G ie łda  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
19 30 M u zyk a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 M u zy k a  lek k a .
20.45 K w a d ra n s  l i te rack i .
21.00 F e l j e to n  m u z y c z n y .
21.15 K o n c e r t  z e  L w o w a .
22.40 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R ad j .
22.45 U r z ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t.  Met. i k o m  

p o l icy jn y .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M u z y k a  l e k t a  i ta n e c z n a .
   l in ii ...........lim r mimran—
ZGUBIONO k s i ą ż e c z k ę  w o js k o w ą  i k a r t ę  r z e ­
m ie ś ln ic z ą ,  w y d a n ą  p r z e z  P.K.U. C z ę s to c h o ­
w a  n a  im ię  M oszk a  W e i n t r a u b a ,  zam . w  
C z ę s to c h o w ie .

UCZNIÓW I i II k la s y  g im n a z ja ln e j  p r z y j m ę  
do  k o m p l e tu  le k c y j ,  o ra z  u d z ie l a m  k o r e p e -  
ty c y j  u c z n io m  z e  sz k ó ł  p o w s z e c h n .  A le ja  W o l ­
n o ś c i  2-4. P io t ro w s k i .

G ABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZnTRNfl
R O M A N S. 57)

H rabia Goldi zamilkł na chwilę, po- 
czem  ją ł  m ówić praw ie szep tem :

—  Nie spodziew ałem  się... I j a k ż e ­
bym  się mógł spodziewać, że kochanka 
tego człowieKa jest... tą... k tó rą  w idzie­
liście?

—  A jeszcze m niej  spodziew ałem  się 
tego, co się zem ną stało w tej okropnej 
chwili!

— Ach, OLvierze, jakże m ylne  i n ie ­
sta łe  są tw ierdzenia  ludzkie! J a k  w p e w ­
nych  chw ilach  na jw iększa siła woli nic 
n ie  znaczy! Znasz m nie, Olivierze. Wiesz 
p an ,  jakiej strasznej odrazy doznaw ałem  
na m yśl o zbrodniach  tej kobiety. S tw o ­
rzy łem  w sobie duszę sędziego, idealną 
i n ieom ylną. T ak  mi się przynajm niej 
w ydawało! W spółdziałałem  z wami z całą 
energją, gdyście dążyli do w yrw ania  m i ­
n is tra  ze szponów h rab iny  Goldi. P rzy ­
sięgam , żem  działał z chłodną rozwagą 
i spraw iedliw ie , p ragnąc  unieszkodliwić 
zbrodniarkę. Jak iż  ja b^łem  szalony!

—  Stanąw szy  nagle  przed nią w chw i­
li, gdy  w yszła z objęć tego nieznanego, 
poczułem , że ja k g d y b y  znikła nagle  ca­
ła  przeszłość. A tak  szału, b ru ta lne  o bu­
dzenie pożądania, k tóre mi się w y d a w a­
ło daw no w ygasłem  !... W szystko  co chce­
cie. Dość, że s ta łem  się nagle  ty m  s a ­
m ym , jak im  byłem  w czasach, g dym  ją 
kochał, g d y m  jej ufał...

—  W ystarczyło  k ilka  sekund , aby 
h rab ia  Goldi, człowiek zahartow any  przez

ból, obdarzony m ocą prawie nadprzyro­
dzoną, s ta ł  się nagle  nieszczęsnym  zd ra ­
dzonym  m ężem , w rozpaczy podnoszą­
cym  rękę  do ciosu.

— A teraz płaczę, jak nędzarz, k tó ­
ry m  jestem...

Hrabia Goldi nie m óg ł m ówić dalej. 
Opadł na  fotel i zakry ł tw arz dłońmi. 
B reautie r  spojrzał n a  Oliviera i dostrzegł 
na  jego twarzy w yraźne oznaki n iezado­
wolenia. Nie za jm ując  się dalej hrabia, 
pan  de Cherm oize odciągnął m in is tra  na 
s tronę  i powiedział do n iego przyciszo­
n y m  głosem:

— To co spotkało  hrab iego  jes t  s to ­
kroć gorsze, niż rana  Leandra ,  o ile nie 
jes t  śm ierte lną .  T am ten  bow iem  w yzdro­
w ieje  i odzyska w  pełni swoje te lepa­
tyczne władze... Podczas, gdy  biedny 
Manfredo...

Olivier nie dokończył.
— Co pan chce powiedzieć — in d a ­

gow ał Breautier.
— Chcę powiedzieć, że p ierw szym  

w aru n k iem  naszej mocy jest absolutne 
wyrzeczenie się uczucia miłości. Odno­
wienie tego nieszczęsnego uczucia  czyni 
z M anfreda Goldi s łabą istotę, podobną 
do wielu innych. W szystk ie  w ynik i p ra ­
cy nad  odzyskaniem  w ładzy te lepa tycz­
nej są w n im  u n i c e s t w i o n e .  Trzeba 
wszystko zaczynać od początku. Dziwię 
się naw et,  że mógł o d , choć n ieudol­
nie, porozumieć się zemną... Nie czas 
jednak  udzielać panu  techn icznych  in- 
formacyj. Z astanów m y się lepiej, co t e ­
raz czynić należy.

B reautie r  zgodził się sk in ien iem  gło­
wy i Olivier m ów ił dalej:

— Sądzę, że nąjpiln ie jszem  byłe by 
opuszczenie tej m iejscowości, o ile na to 
pozwoli s tan  rannych.

— Oczywiście. Ale pan zdaje się z a ­
pom inać o nąjw ażniejszem , że zak o m u ­
n ikow ałem  par lam entow i o u jęciu  N a­
rw y, podczas g dy  wcale nie je s t  ujęty, 
Spodziewam  się, że szukano wszędzie?

— Sądzę, że tak  — odparł Olivier, 
aczkolw iek nie m yś la ł  tego bynajmniej.

L eander  Biche był ciężko ranny , h ra ­
bia Goldi ta k  poruszony, że zupełnie  n ie­
zdolny do czynu, a w ięc n ie  było w o­
dza. Najlepszy z pom ocn ków, Paweł 
zrobił co mógł, podczas gdy Hermasios 
powrócił czasowo do sw ego dawuiego za ­
wodu lekarza. A jednak , m im o najlep­
szych chęci i najgorliwszej in icjatyw y, 
P aw e ł m ógł zapom nieć o pew nych  n a j­
w ażniejszych  szczegółach.

— J e s te m  zdania — zaznaczył B re­
au tier ,  — że pow inniśm y sam i zbadać 
co można.

— W łaśn ie  chcia łem  p anu  to samo 
zaproponować — ożywił się O l i v i e r .  
I zw racając się do siedzącego obok w ko ­
ry tarzu  P aw ła ,  w yrzekł głośno, specja l­
nie dla Breautiera:

— Proszę przyprowadzić stróża.
— T ak  — zauw ażył m in is te r  — od 

tego  m ożem y s ;ę dowiedzieć najwięcej.
Upłynęło  k ilka  m inu t.  B reautie r  i je ­

go przyjaciel poczęli się niecierpliw ić, 
uw ażając , że stróż zbyt diugo każe na 
siebie czekać. T elepatycznie  więc Olivier 
ponowił rozkaz, dany  Pawłowi, jak eśm y  
bow iem  zaznaczyli, ten  o s ta tn i  m ógł od­
bierać, lecz nie m ógł w y s y h ć  inform a­
c j i

Po chwili Paw eł się stawił. Blady był 
i zmieniony. Przyszedł sam , bez stróża 
willi.

VIII.
ICH SĄD.

— Stróż i jego żona... — w yjąkał 
Paweł...  — uciekł !

M inister i te lepa ta  nie mogli p o w strzy ­
m ać  okrzyku gniew u.

— Ach, prawda! uderzy ł się w czoło 
Olivier. — Gdym  zobaczył stróża, u w ię ­
zionego w przedsionku, zdawało mi się, 
ża ma obandażow aną rękę.

— T ak  było w istocie — potw ierdził  
Paweł. — Lew a jego dłoń była u k ry ta  
pod opatrunkiem . Mówił n am  naw et,  że 
się skaleczył, upad łszy  na grabie. S trach  
uczynił  go gada tl iw ym .

— O, dlaczego ranie tara nie było! — 
zawołał Olivier. — P izsc ie  to jasne j a k  
słońce. Ten stróż z g łu p o w atą  m iną to 
był Narwa! A oni się nie spostrzegli! 
pozwolili m u  uciec!

Na tw arzy  P aw ła  m alow ało się prze­
rażenie. B reautie r  czuł, że u su w a m u  się 
z pod nóg os ta tn ia  nadzieja, k tórą, po­
m im o wszystko, zachował. N aw et zg n ę ­
biony h rab ia  Goldi okazał za in te reso ­
wanie.

Dla uspokojen ia  sum ien ia  Olivier za­
rządził niezwłocznie odszukanie okolicy, 
co jednak  nie dało najm niejszego rezu l­
ta tu .  N arw a i jego tow arzyszka  — może 
był to n aw e t  towarzysz, przebrany za 
n iew iastę— zniknęli bez śladu.

Okazało się, że było pew ne niedopa­
trzen ie  ze strony  człowieka, k tóry  ich 
pilnował. Został oszukany. W idząc spo­
kojne zachow anie aresz tow anych  przy jął 
z rąk  pseudo stróżki szk lankę  wody, u- 
m iera ł  bowiem  z pragnien ia.  Zaledwie 
jed n ak  w ypił  ów płyn, zapadł w głęboki 
sen. Biedak spał jeszcze, gdy jego to ­
warzysze udali  się na  poszukiwania .

(d. c. n.)
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